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Wiliam W allas (W allace).
(D o k o ń c z e n ie .)

L iczba stronników  jego  pow iększa ła  się co­
dziennie; wdelu z przedniejszej szlachty p rzy łą­
czyło się do niego; między innymi D uglas i 
Graham , k tóry  s ta ł się w krótce najw ierniejszym  
przyjacielem  i pomocnikiem W alla sa . ly m c z a -  
sein w ielko-rządca Szkocyi, Surrey, zebraw szy 
znaczne w ojsko, zb liża ł się z niem do obozu 
W alla sa . N atychm iast wszyscy w ielcy panow ie, 
oprócz dwóch w yżej w spom nianych, lękając  się 
konfiskaty dóbr swoich i nieufni w’ potędze W a l­
lasa, opuścili go i poddali się A nglikom . Nie 
zachw ia ło  się tern męztwo W a lla s a ;  obraw szy 
korzystne położenie nad rzeką F orth , nie daleko 
m iasta S tirlingu, czekał w niem nieprzyjaciela, 
i ta k  go skutecznie poraził, iż Surrey z resztą 
niedobitków  uchodząc ostatecznej zguby, z g ra­
nic Szkocyi ustąpił. Ośmielona tak  niespodzia- 
nem oswobodzeniem ca ła ludność Szkocyi, por­
w ała  sie do b roni; uderzyła na tw ierdze, będące 
jeszcze w  ręku  Anglików7, i zdobyw szy je  w szy­
stkie po kolei, oczyściła k ra j cały z w ojsk  nie­
przyjacielskich. W alla s  był wszędzie na czele, 
w szedzie jako  w ódz i żołnierz dokazyw ał cudów7 
roztropności i m ęztw a.

E dw ard  I., k ró l angielski, skoro go doszła 
wiadomość o pow staniu Szkotów , zapalił się nie­
zwyczajnym  gniew em, i sam na czele ogromnego 
w ojska ciągnął do Szkocyi, aby k ra j ten pow tór­

nie pod w ładzę  sw oją zhołdow ał. Szkotow ie 
ze sw ojej strony zebrali w szystkie sw e siły  i 
W allasa  ogłosili protektorem , czyli w ielko-rządca 
całego k raju , i  wodzem w ojska. W ybór ten 
obruszył dumę szlachty i panów szkockich, tak , 
że w ielu  z nich woleli raczej znosić jarzm o an­
gielskie, niż być posłusznym i człow iekow i, k tó ­
rego z urodzenia i dostatków  za niższego od 
siebie uw ażali. Zam iast w ięc łączenia s ił swoich 
z ogólnein w ojskiem , odciągali owszem od niego 
innych, mianowicie drobniejszą szlachtę, i tym 
sposobem osłabiali spraw ę ojczystą, tein bardziej, 
że cała jazd a  w  owych czasach sk ła d a ła  się 
jedynie ze szlachty. Pomimo je d n ak  nienaw iści 
panów , W allas zebrał liczne w ojsko, gdyż lud, 
który go z zapałem  uw ielb iał i kochał, cisnął 
się zewsząd pod jego chorągwie, i postępując 
z niem śm iało naprzeciw7 E dw ardow i, spo tka ł 
go 22. L ipca 1298 r, n iedaleko m iasta F a lk irk u .

Nie w chodząc w dług ie szczegóły tej pam ię­
tnej w7 dziejach szkockich bitw y, to je d n ak  po­
w iedzieć należy, że ju ż  zw ycięztw o na stronę 
Szkotów  przechylać się zaczynało, gdy ja zd a  ich, 
ze szlachty, j a k  się rzekło, złożona, za nam ową 
zaw istnych W allasow i panów , p ierzchnęła  z placu 
boju, i szyk w ojsk szkockich zm ieszała . W al­
las czynił co mógł, aby uciekających zatrzym ać; 
przyjaciel jego G raham  zginął obok niego; on 
sam w idząc klęskę sw oich, um yślnie się na śmierć 
narażał. —  Nie zg inął jed n ak , i chociaż^ ostatni, 
z placu bitw y ustąpić m usiał. W idząc nienaw iść
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szlachty ku sobie, złożył natychmiast tytuł pro­
tektora i dowództwo wojska, i znowu, jak  nie­
gdyś na czele ochotników', podjazdową tylko wojnę 
z nieprzyjacielem prowadził.

Rozmaici panowie, którzy po ustąpieniu W al- 
lasa, miejsce jego zastępowali, nie mogąc się 
oprzeć nakoniec przeważającej potędze Anglików, 
poddali się znowu pod władzę Edwarda. Sam 
tylko Wallas, na czele powstałych towarzyszy, 
obwarowawszy się w górach, nie chciał uznać 
angielskiego jarzma, i przez lat siedm po fal- 
kirskiej bitwie jeden opierał się nieustraszenie 
połączonym siłom angielskim. Edward I., który 
go mianowicie bał się i nienawidził, wyznaczył 
w'ielkie nagrody temu, któryby go zdradą zabił 
lub pojmał. Długo się podobny nędznik nie- 
znalazł; zjawił się nakoniec w osobie znakomi­
tego szlachcica szkockiego, imieniem Sir John 
M enteith; który, udając się na pozór za przy­
jaciela Wallasa, pojmał go w czasie biesiady i 
wydał Anglikom.

Edward I. mając w swym ręku najgłówniej­
szego nieprzyjaciela swojego, postanowił uczynić 
z niego straszliwy przykład drugim, którzyby się 
odważyli w ślady jego wstępow ać. Zaprowadzono 
więc Wallasa do Londynu i stawiono przed są­
dem, złożonym z samych Anglików7, uwieńczonego 
na pośmiewisko koroną z liści zielonych, ponie­
waż, jak  powiadali, był królem rozbójników 
w lasach szkockich. Oskarżono go o zdradę 
przeciw królowi angielskiemu. — „Nie mogłem 
popełnić przeciw niemu zdrady,“  odpowiedział 
W allas, „ponieważ nigdy nie uznaw ałem się jego 
poddanym.“ — Zarzucano mu dalej, iż zabił 
wiele ludzi i wiele szkód poczynił; odpowiedział 
z równą spokojnością i męztwem: „iż w istocie 
zabił wielu Anglików, ałe uczynił to broniąc 
życia i bezpieczeństwa własnych swoich współ­
ziomków7. Nie tylko więc, że tego sobie nie ma 
za zbrodnię, ale owszem, tego tylko żałuje, że 
ich więcej nie zabił. “  Łatw’0  pojąć, że taka 
obrona, w7 oczach angielskich sędziów podwoiła 
winę W allasa; wskazali go na śmierć. Z nie­
ustraszoną odwagą i spokojnością bohatera wstą­
pił na rusztowanie. Nie wzdrygał się na widok 
kaźni, bo wiedział, że nie rodzaj, ale powód kary 
może tylko zhańbić człowieka. — Kat uciął mu 
głow7ę; ciało jego poćwiertowano na części, które 
stósownie do barbarzyńskich obyczajów7 owego 
wieku, zawieszono na pikach po obu stronach lon­
dyńskiego mostu, z napisem : „członki zdrajcy.“

Tak skończył bohater Szkocyi; śmierć wino­
wajcy, którą za kraj swój poniósł, nagrodziły 
sowicie żal powszechny ziomków i chwała po­
tomna; i lubo sam nie mógł dokonać rozpoczę­
tego dzieła odzyskania niepodległości ojczyzny, 
jemu wszakże przynależy ten zaszczyt, iż pierw­
szy do niej utorował drogę. Albowiem chociaż 
Edward I., mężny i przemożny, przedsięwziął 
wszelkie najmędrsze i najsurowsze środki, przez

któreby podbitych Szkotów7 mógł w karbach po­
słuszeństwa utrzymać; znaleźli się pomiędzy niini 
nowi naśladowcy W allasa, i nową z Anglikami 
rozpoczęli wojnę. Zjawił się wkrótce na czele 
powstańców młody bohate'r, godny Wallasa na­
stępca, Robert Bruce, wnuk owego, co się nie­
gdyś z Janem Balislem o tron szkocki ubiegał. 
Ten, po różnej klęsk, nieszczęść i zwycięztw7 
kolei, zbił nakoniec i wygnał Anglików, a za­
pewniwszy niepodległość ojczyzny, sant jej kró- 
łem wykrzykniony został. Odtąd Szkocya nie 
przestała stanowić osobnego królestwa, aż do 
czasu, gdy król jej, Jakób VI., syn nieszczęśli­
wej Maryi Sztuart, prawem sukcessyi na tron 
angielski wezwany, oba narody węzłem bratniej 
przyjaźni pod wspólnem berłem połączył.

August III., król polski.

August II. zstępując do grobu 1733 roku, 
zostaw ił Polskę w najopłakańszym stanie. Gdzieś 
tylko spojrzał, ujrzałeś wszędzie ślady wojny 
domowej i zagranicznej; miasta i wsie leżały 
w gruzach; na szczątkach murów i zamków 
Kazimierza W. i Zygmuntów, porastały chwasty; 
żyzne niegdyś łany zaległy gęste knieje; ustał 
handel i przemysł; znikło bezpieczeństwo pu­
bliczne; ciemnota z nieodstępnemi towarzyszkami 
swemi, występkami rozmaitego rodzaju, rozsze­
rzyła panow7anie swoje nad w szystkiemi stanami; 
wyuzdana swawola, podsycana obrzydłem opil­
stwem, które August II. swrym przykładem roz­
szerzył, sprzeciwiała się wszelkiemu, by też naj­
mniejszemu ładow i; słowem, Polska podobną była 
do zgiełkliwej karczmy, w której wrzawa, bija­
tyka, niesforność, chaos. A przecież, któżby temu 
wierzył, w panowaniu nad narodem, w7 takim 
stanie będącym, znalazł powab August III., syn 
Augusta II., elektor Saxonii, ow ej Saxonii, w7 któ­
rej, że tego porównania użyję, wszystko się 
porządnie, jak  w zegarku, obracało? Los tez 
zawistny Polsce, usunął od tronu współzawodnika 
jego, Stanisława Leszczyńskiego, który po tę 
cierniową koronę jedynie dla tego sięgał, aby 
ojczyznę sw oję z przepaści zepsucia i nierządu 
wydobyć.

August III. urodził się 1696 roku. Odebrał 
dosyć staranne wychowanie; a lubo z młodu ćwi­
czony był w zasadach wyznania ew anjelickiego, 
przecież w dojrzalszym wieku przeszedł na łono 
kościoła katolickiego, bądźto dla widoków na 
tron polski, bądź też dla związków swoich z do­
mem austryackim. Zostawszy po śmierci ojca 
elektorem saskim i królem polskim, mało się zaj­
mował sprawami publicznemi, zdawszy całkiem 
rządy na swego faworyta, hrabiego Briihla. 
Przebywał zawsze w Dreźnie, składając bardzo 
często sejmy w Warszawie, które nigdy nie
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dochodził}'. W ojna siedmioletnia, do której 
spokojnego i ociężałego umysłu August III. 
z podbechtania Briihla i Maryi Józefy, małżonki 
swojej, dał się wciągnąć, w ygnała go z ulubio­
nego Drezna, i odtąd przez cały ciąg wojny 
w W arszawie m ieszkał, zkąd, zaraz po pokoju 
hubertsburskim, do Drezna powrócił, i tu wkrótce 
pote'm, to jest dnia 5. Października 1763 r., życia 
dokonał. Panowanie Augusta III. było praw - 
dziwem nieszczęściem dla Polski. Nieposiadając 
bowiem niektórych pięknych przymiotów sw'ego 
ojca, miał wiele w ad jego. Gnuśny, rozrzutny, 
słabego um ysłu, wykwintny w drobnostkach, 
zniewieściały do tego stopnia, że na kon nie­
chętnie w siadał, zuiewieścił do reszty naród, a 
słabą dłonią nie był zdolny kierować nawą pań­
stw a, rzuconą na burzliwe morze wszelkich na­
miętności. Nie miał naw et owej szlachetności 
umysłu, która ojca jego tak zdobiła: nie umiał 
przebaczać uraz. Doświadczył tego między in­
nymi zasłużony nasz literat i poeta, J. E. Mina- 
sowicz. Ten znajdując się raz u ministra Briihla, 
spostrzegł eleganta warszawskiego, skaczącego, 
z przyczyny biota, z kamyczka na kamyczek, aby 
niezwalać obuwia. Nie zastanowiwszy się by­
najmniej nad skutkami tego, co powie, obraca 
się do Briihla i rzecze do niego po francuzku: 
7 'oila un electeur de S a x e !  Te dwuznaczne 
wyrazy, które do króla, zabiegającego starannie, 
aby mu się fryzura niepotargała, aby najmniejszy 
py ł na jego suknie nie padł, zastosowane być 
mogły, doniesione zostały monarsze, który nie­
wczesnego dowcipu tego Minasowiczowi nigdy 
przebaczyć nie mógł. , Napróżno Józef Załuski, 
B ieliński i inni, starali się wyjednać dla chudego 
poety jak i kaw ałek  chleba publicznego; zawsze 
zbyto ich niczem.

Ruch naukowy, który się w narodzie przy 
schyłku panowania Augusta III. objawiać zaczął, 
nie był bynajmniej dziełem tego monarchy. To 
odrodzenie sio nauk winniśmy Leszczyńskiemu, 
który młodzież polską własnym kosztem w szko­
łach francuzkich utrzym yw ał; nieśmiertelnemu 
Konarskiemu, Załuskim , Jabłonowskiemu, Mina­
sowiczowi i kilku innym. Augusta III. obcho­
dziły muzy polskie tak mało, jak  rząd. Zatru­
dnienia jego były czasem nikczemne. W spół­
czesny jemu autor tak opisuje charakter, obyczaje, 
sposób życia i przymioty tego monarchy: „B ył 
August co do ciała wzrostu wielkiego, a przy- 
tem kształtnego. Nikt go z panów nie dosięgał 
wzrostem, tylko jeden Chodkiewicz, starosta 
żmudzki; lecz ten ja k  był wysoki, tak był chudy, 
gdy przeciwnie August był tuszy do wzrostu 
proporcyonalnej. Minę miał wspaniałą i zawsze 
wesołą, wzrok i chód powolny. Co zaś do przy­
miotów duszy, te opisać trudno. Nie wchodził 
w' żadne poufałe obcowania z panami, nie za­
trudniał się żadneini interessami publicznemi, 
w  którychto dwóch przypadkach własność duszy

najlepiej poznać można. Zdaw ał się we wszy­
stkich sprawach publicznych i domowych na 
ministra. Minister (B riihl) był jego natchnie­
niem, jego wyrokiem. Jak  go minister natchnął, 
tak on postępował; ja k  minister komu sprzyjał, 
takiego ten affektu i od króla doznawał. Zgoła, 
królem rządził minister, ministrem zaś Mniszech, 
marszałek nadworny koronny, i Sołtyk, biskup 
krakowski. Król nie pokazywał się panom, tylko 
raz na dzień, gdy z pokojów’ swoich szedł do 
kaplicy, na słuchanie mszy, której żadnego dnia 
nie opuszczał, chyba wtenczas, gdy był chory. 
Szedł do kaplicy przez salę, w której się pano­
wie o 11. godzinie punktualnie zgromadzali, i 
przez długi korytarz, do kaplicy, na boku pałacu 
stojącej, prowadzący, z rękami wyciągnionemi, 
w które go szeregi panów i szlachty, z obu stron 
uszykowane, całow ały. Kto z pospolitszych oby- 
wratelów m iał jaką supplikę do króla, podaw'ał 
mu ją  podczas tego marszu, nisko nachylony, 
albo na jedno kolano przyklęknąwszy. Król ode­
braną supplikę oddawał paziowi za sobą idącemu, 
a paź odniósł ją do ministra, który podług woli 
swojej imieniem królew’skiem dawał na nią od­
powiedź, albo też w kąt zarzucał za nic wartą, 
lub też natrętną uznaną. Zawsze przed królem, 
pokazującym się na wńdok publiczny, postępo­
wało z laskami dwóch marszałków krajowych, 
a przynajmniej jeden, albo na jego miejscu znaj­
dujący się przy królu pieczętarz koronny, lub 
litewski. Bez laski, przynajmniej jednej, król 
niewychodził z appartamentów swoich na widok 
publiczny. Nawet, gdy się znajdował W ' innym 
kościele na nabożeństwie, zawsze mu laska assy- 
stow’ac musiała. W  drodze do kaplicy, szedł za 
królem tłum panów, biorąc miejsce jedni przed 
drugimi, podług godności. W tenczas po słówku 
posełali do uszu królewskich jakie potoczne zda­
rzenia, lub sw'oje żądania. Powróciwszy król z ka­
plicy, zatrzym ywał się w  sali przedpokojowej, 
przez ten czas, który zbyw ał do godziny dw u­
nastej, przechodząc się między panami, z tym i 
owym cokolwiek rozmawiając. O godzinie dwu­
nastej schyliwszy nieco głowy ku panom, na znak 
pożegnania, w’chodziLdo swoich appartamentów’, 
które natychmiast za nim odźwierni zamykali. 
Panowie zaś, pobawiwszy się z sobą jak i kw a­
drans czasu, rozjeżdżali się z pokojów, i już od 
tej godziny król był niewidziany aż do jutra. 
Kto jednak z panów wielkich miał jak i interes 
do króla, znalazł przystęp o godzinie wprzód 
naznaczonej, o którą trzeba się było postarać 
u hrabiego Briihla, bo inaczej warta, stojąca przy 
pokojach, nikogo nie puściła. Damy pierwszej 
rangi prezentowały się królowi w jego apparta- 
mentach tylko w dni galowe, z powinszowaniem 
jakiego festynu, idąc szeregiem, ubrane w  roby 
i w  klejnoty, i przystępując do pocałowania ręki 
królewskiej jedna po drugiej, według rangi. Po 
skończonem całow aniu ręki królewskiej, postaw szy
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A ugust I I I . ,  król polski.

przed niin jaką chwilę; którym król na znak 
szacunku pokazał jaki wdzięk uśmiechający i 
przemówił jaki żarcik wesoły, odchodziły' tym 
samym porządkiem, którym weszły. Pojedynczo 
i prywatnie żadna u niego dama przystępu nie 
miała. Zachował bowiem ten król czystość swo­
jego stanu nienaruszoną^ przykładem od jego 
dworu bynajmniej nienaśladowanym. Gdy kró­
lowa umarła w Dreźnie na początku siedmiolet­
niej wojny, a hrabia Briilił chcąc mu osłodzić 
po swojemu smutny stan wdowczy, namówił go 
na polowanie, w  którem się kochał August, do 
dóbr B   zwanych, o 12 mil od W arszawy le­
żących, księżny chorążyny koronnej , damy
pierwszej urody, z racyi, że była urodzeniem 
Saska, zawsze przy dw'orze przesiadującej, mile 
zawsze od króla widzianej; a gdy z tego' pochopu 
rozumiał Briihl, że król incognito skosztowawszy 
miłości, przybierze ją  za sekretną żonę, a na 
ten koniec w domu tej pani dano pokój sypialny 
królowi blisko pokoju sypialnego xiężny, i ta, po­
dług instrukcji ministra, w jednej koszuli przeszła 
się blisko łóżka królewskiego. Spostrzegłszy 
ją król spoczywający w  łóżku, przy światłe bły- 
szczącem się na kominku, zawołał na hajduka:

„zamknij drzwi! niech mi tu nikt nie przychodzi/* 
Tak nie udała się ministrowi napięta dla króla 
przysługa. Król zaś, jakby nie wiedział, kto i 
dla czego się przechodził po jego pokoju, nigdy 
ani o tej damie, ani hrabiemu Briihlowi i naj­
mniejszej o tern wymówki nie uczynił/*

„Niemając, czy nie chcąc mieć król żadnego 
zatrudnienia na swojej głowie, cały czas w zi­
mową porę przesiadywał w pokojach swoich, 
bawiąc się z domownikami swymi potocznemi 
dyskursami, a najwięcej myśliwskiemi, projek- 
tując polowania, na które wyjeżdżał często, to 
do Kozienic, ekonomii królewskiej; to do dóbr 
Badziwitłowskich, w puszcze i wielkie zwierza 
obfitujących. Lubił także polowanie na głuszcze, 
na które zwyczajnie wyjeżdżał na wiosnę. A że 
ten ptak grę swoje odprawia w głębokich lasach, 
do jazdy powozem niesposobnych, przesiadał się 
na konia, na którym dojeżdżał do stanowiska, 
mając wedle siebie idących hajduków' mocnych, 
którzyby za potknięciem się konia, ciężarem 
osoby królewskiej zwątlonego, króla od upadku 
ratowali. (Koniec nastąpi.)



Ł azienki nowe

Kąpiele w Wieliczce.
W ygotowałem by ł artykuł o W ieliczce , 

w  krótkości j e j  d zie je , okolice i  kąpiele opisu­
jący ; ale kiedy już poprzednio, za staraniem 
szanownej redakcyi, było tyle cząstkowo umie­
szczone w  tein piśmie o naszych kopalniach, 
a  szczególniej przed parą miesiącami przepol- 
szczone, uw agi W . D, F . Boczkowskiego: K u rze  
A n zeig e  uber die W irkungen und den Ge- 
brauch der Soolenbader in W ieliczka; nie 
mogąc przeto daó całości do użytku, jako  rzeczy 
powtarzającej się i przydługiej; przestaję na 
przesłaniu odcisku łazienek iv W ieliczce, z  krót­
kim opisem tychże założenia.

„Otrzymawszy posadę fizyka salinarnego, W . 
Felix Boczkowski, dokt. med. Mag. chir. & ak., 
członek listujący tow. med. wied., zaraz w po­
czątkach zwrócił swoją uw agę na sól, i wielkie

je j sku tk i; nauki były mu kluczem, dobro ludz­
kości bodźcem, a miejsce przyjazne, ułatw iło 
poszukiwań drogę. Robił doświadczenia zasa­
dzone na teoryi (w ykładzie), robił ciągle i jako 
uczony; a tak  udało mu się zatwierdzić te 
prawdy, które podane są w numerach 24 i 25 
Przyjaciela Ludu, a obszerniej wyłożone, w  roz­
prawie w języku niemieckim, w rocznikach me­
dycznych roku 1838. —  Już przed trzema laty  
zalecał słabym użycie kąpieli słonych; szczę­
śliwy onycli skutek zwiększył liczbę kąpiących 
się w  następnych. — Z pomnożeniem sie cier­
piących gości, dał się uczuć brak łaz ienek ; po­
stanowił temu zaradzić śmiały przedsiębierca; 
objawdł myśl swroję panu B erndow i, staro­
ście tegoż obwodu (bocheńskiego), a za przy­
braniem do tego lir. Dębickiego i bar. Karóla 
Liposkiego, zatwierdzonem zostało towarzystwo 
akcyonaryuszów,po 100 złt. reń. akcya jedna, celem

w  W ieliczce.



390

założenia nie tylko łazienek, ale wszystkiego, co 
choremu wygodę zjednać, a pobyt uprzyjemnić 
może.

W iedzeni najszlachetniejszem uczuciem, ci 
wymienieni praw dziw i przyjaciele ludzkości, po­
dzielili się zatrudnieniem. —  Pan Bernd, jako 
szczególny miłośnik porządku i wycliowaniec 
gustu, przyjął na siebie kierow-anie budowlą; 
pan doktor Boczkowski urządzenie samych łazie­
nek -wewnętrzne, pod względem zdrowia i w y­
gody; inni dostarczanie materyalów potrzebnych 
i t. p. —  Zakupiono place, domki; stary, pusto 
stojący kościółek, na teatr, i grunta na ogród, bo 
nie zapomniano o niczem: a tak gorliwie postę­
powało towarzystwo akcyonaryuszów w swej 
pracy, że jeszcze wr roku 1838. ogród został za­
łożonym, któren, dla pamiątki szczególnego opie­
kuna tego zakładu, ma nosić nazwę jego, B ern -  
tów ka , ( i  słusznie, bo czemże innem może pu­
bliczność wywdzięczyć za tyle starań, które po­
nosi dla je j dobra.) Łazienki zaś, których rycinę 
przyłączam, już w Lipcu roku zeszłego w większej 
połowie były wykończone, i do zupełnego użyt­
ku  otworzone; po każdej stronie jest 12 pokoików, 
przedzielonych korytarzem; każdej łaziebni ściany 
wyłożone cynkiem i ulakierowane, ażeby uniknąć 
nieczystości z osada soli, która, ulatniając się, na 
muracli osiada; —  wszędzie największe ochędó- 
stwo, trochę nawet zbytku; prócz zw ykłych 
ozdób, w  porządnych tego rodzaju zakładach, 
widzieć tu jeszcze można zwierciadła, sofkę 
dla wypoczynku, paraw anik i flanellą wysłane 
podłogi; a po małej cenie w  niesie każden, że 
może pierwsze kąpiele na świecie, założono i 
upiększono nie dla zysku, lecz ludzkości. Śro­
dek tej budowli zajmuje sala obszerna, przezna­
czona na zabawy, kąpiele kropliste (Tuclie) i 
parne (D am pf) i kąpiel powszechną na sposób 
trenczyńskich lub w Baden, z tym jeszcze do­
datkiem, że, ażeby znośniejszą zrobić morską 
kąpiel' ciału, ma być w  ciągłym ruchu woda, 
rzucając bałw any i fale. Druga strona będzie 
podobną pierwszej. Na każdym końcu mieszka 
nadzorca kąpieli (B adem eister); w wannie podług 
upodobania każden może sprawić stopień ciepła; 
a odpowiednio słabości, urządzoną być może ką­
piel nie tylko wszelkiego gatunku solna, szla­
mowa, w-arzońa, z wątroby soli i t. d., ale na­
w et siarczana naturalna, i z ziół, stosownie do 
poleceń doktora. — Dach tej budowli, podług 
nowej metody pana Dorna, to jest z gliny, już 
tu  zupełnie wykończony z dobrym skutkie'm, w i­
dzieć można; p łaski, jak widać na rycinie, dla 
wielkiego balkonu, zkąd piękny widok na oko­
lice i miasto.

Nie będę chwalił architektury budowli, bo 
każdy widzi, że p iękna; a za staraniem pana 
starosty Bernda, kilkoma równie pięknemi pysz­
nią się miasteczka jego obwodu, za co mu dzię­
ki, a on z wystawieniem każdej pomnik sobie 
wznosi.

Pominę w yliczanie skutków tych kąpieli, które 
tyle dzieł medycznych skreśliło, a w temże piśmie 
w7 Nr. 24 i 25 w krótkości czytać można, dodając, 
że z zadowolnieniem widzą założyciele, wynad- 
grodzone trudy swoje, przez pomnażanie się 
z każdym rokiem liczby gości kąpiących się, któ­
rych spis, podług porządku zagranicznego, co 
k ilka dni jest wytłoczonym.

Nie odważę się piórem odmalować położenia 
Wieliczki, bo na te trzeba udolniejszej ręk i; — 
śliczne ma krajobrazy i godne mistrzowskiego 
pendzla.

Przestanę tylko na wymienieniu je j sąsiadów 
granicznych, raz pomny na to, ile umila godna 
przejazdka pobyt kąpielow y; z drugiej strony 
pewny, że żadne miejsce tak pięknie nie jest 
okolone.

O półtorej milki na północ, nasz stary K ra­
ków-, ogęszczony pomnikami dziejów naszych, 
zdaje się drzemać nad W isłą, która pod stopami 
jego czuw a; na południe, siedziby chybkiego 
górala, wolnego skał mieszkańca, Babia góra, 
Tatry, pociągają oko, wytężasz źrenice i chcesz do­
strzec morskiego oka, a nad nie'm pięć stawów ku 
wschodowi. W  bliskości najpiękniejsze leża sioła. 
Na zachód o milę Krzeszowice, kąpiele siarczane, 
równie skuteczne ja k  cieplic tręczyńskich, zapeł­
nione zaw-sze, i dla tego w każdą niedzielę głośne 
balem przez czas la ta ; dalej jeszcze o mił trzy 
gościńcem cesarskim, sterczą szczątki murów- sła­
wnego Lanckorony zamku, a przy nim ja k  sio- 
strzyca świętobliwa kalw arya Zebrzydowiana, 
zwana od imienia założyciela, słynna odpustami 
na pół Europy, zda się błogosławić krainie. 
W  samem miejscu masz życie drugie pod twemi 
stopami, kopalnie soli największe i najsławniejsze, 
śmiem powiedzieć, św iata. Któreż tu z wyliczo­
nych miejsc nie spoglądało na liczne krajowców- 
odwiedziny ?.. z pychą, a bez podziwu, bo ich zna 
i piękność zn asw o ję ; ciekawy badacz przyrody, 
zimny szpe'racz dziejów, pięknego lubownik, co­
dzienni tu goście. Stósownem mniemam przyto­
czyć tu kilka wrotek z rękopisu pana W . P., 
gdzie maluje pięknie ten obraz.

A lito  lu l)i Ł o je , ło w y ;
K om u d rog im  ^piew  dom ow y 

O d  m ło d z ień czy ch  la t.
N iech  tu  o rłem  sp o jrzy  w  ho ło ,
A o d chm urzy  sw o je  czo ło ,

N a te n  o r li  s'w iat.

Ja li  zas ięg n ą  ty lk o  oczy,
N iby ra jem  s'w iat się toczy ,

Bo p rz e d  duszą tu  
Cm ią się sad y , dym ią gó ry ,
S re b rz ą  rz e k i, p łyną  chm ury ,

T y ch  p iram id  s tu .

S re b rn ą  w stęgą  W isła  p ły n ie ,
P rz y  n iej w iank iem  na ró w n in ie  

S ta ry  K raków ' nasz,
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A o lb rzy m ie  trzy  m ogiły  
G ró d  do bo la  o toczy ły ,

N iby  g ro d zk a  s tra ż .

H ej ! licj ! zaw re  k re w  tam  w  źy łacb ,
L a d ,  co sk ład a  cześć w m ogiłach  

S ław ie  z daw nycli la t ,
W  je d n e j ,  ja k o  n a ró d  w ierzy ,
J u ż  od w iek ó w  K rakus leży ,

W o jew o d ó w  d z iad .

W  d ru g ie j zn o w u , m oje d z iec i,
Ó w  n acze ln ik  tw ard y ch  k m ie c i ;

W  trzec ie j dz iew a  d ziew .
A s'piew m iędzy  k ra k o w sk ie m i:
„ W a n d a  leży  w  n aszej z ie m i" ,

G roźny  to tam  s'piew.

Z d a la  T a try  s'w iat za leg ły  
I  k u  W is ie  g ó ry  zb ieg ły  

P o to k am i s tu .
I  j a k  g ó ry  z ró w n in am i,
T ak  g ó ra le  z P o lak am i 

Z e tc k n ę li się  tu .

Ś n ieg  na  T a tra c h , M aj na  d o le ,
L a s  na  g ó rach , w  ró w n iach  ro le ,

I  zaży zn y  c z łe k ;
A w zd łu ż  w ody  b ije  z da la  
N i ła b ę d ź , sp ław  g óra la  

P o d  k rak o w sk i b rzeg .

T am to  cu d n ie  W isła  b ie ż y ,
A n ad  W isłą  W aw el leży ,

Na W aw e lu  g ród .

Temi wierszami kończę o łazienkach w W ie­
liczce, pewnym będąc, że każden potrzebujący 
wód słonych, odbywszy kąpiele w  Wieliczce, 
dozna błogiego skutku, umilony będzie m iał po­
byt, a z tęsknicą opuści te strony.

Pisałem dnia 14. Marca 1839.
H enryk ze S .....

Obraz życia domowego panien wysokiego 
stanu z 15g« wieku.

Następujący ułam ek w yjęty  je s t ze starego 
rękopismu, znalezionego w  Drummond-Kastel 
w  Anglii. Przedstaw ia nam, w  sposób dzien­
nika, opis całodziennych spraw Elżbiety W ood- 
w ille , "wysokiego urodzenia A ngielk i, to je s t:  
córki Jakubiny z Luxemburga, księżny Bedford, 
i Ryszarda W oodw ille, drugiego tej m ałżonka, 
i później hrabiego Rywersa.

IV  poniedziałek rano. W stałam  o czw ar­
tej. Pomogłam Katarzynie doić krów ; Rachela, 
druga dziew ka, sparzyła sie okropnym spo­
sobem wczorajszej nocy, zrobiłam jej katha- 
plazm. Dałam schilling (dw uzłotów kę) Rubi­
nowi, ażeby coś dla niej z apteki przyniósł.

O szóstej z  rana. Znalazłam "wołowe mięso 
nadto rozgotowane, a piwo skisłe. N ota. Będę 
musiała połajać kucharza za jego niedbalstwo; 
co do piwa każę w nowej beczce dziurę prze- 
wiercieć,

O siódmej. Poszłam z jejmość matką na po­
dwórze. Tameśmy jeść dały dwudziestu pięciu 
ludziom, tak mężczyznom jak  kobietom. Rogier 
został mocno złajany, że mruczał, przynosząc 
resztki mięsa.

O ósmej. W yszłam za pałac z Dorotą naszą 
pokojówką. Pobiegłam za młodym osiełkiem, 
pochwyciłam go, i wsiadłam na niego; bez sio­
dełka i uzdeczki, k ilka mil ujechałam.

O dziesiątej. Dano obiad. Jan Grey jest 
ładny młodzieniec, ale cóż mi potem? Posłuszna 
córka zależy od woli rodziców ! Jan mało jad ł. 
K ilka razy tkliwie na mnie spojrzał, i powie­
dział: że najpiękniejsza kobieta nie podobała­
by mu się, bez słodkiego i skromnego umysłu. 
Spodziewam się, że mój nie jest z najprzykrzej- 
szych. Nikt jeszcze nie miał przyczyny skarże­
nia się na mnie, oprócz Rogiera; ale też ze 
wszystkich naszych ludzi on najgorzej obowiązki 
swoje wypełnia. Jan Grey lubi białe zęby, moje 
są dość piękne, a włosy czarne ja k  u kruka. 
Nie będę się chwalić, ale zdaje mi się, że Jan 
Grey także to uznaje.

O jeden aste j. W staliśmy od stołu. Całe 
społeczeństwo "wyszło na przechadzkę w pole. 
Jan Grey zawsze rai pomagał płoty przeskakiwać, 
i dwa razy czule mi rękę ścisnął. Muszę tu 
wyznać, że nic niemam przeciw'ko Janowi Grey, 
taki jest zręczny we wszystkich gonitwach, jak  
którykolwiek tylko młodzieniec z naszej okolicy. 
Uszanowanie jego dla ichmość państwa rodziców, 
jest przykładne, i nigdy też mszy świętej nie 
uchybił w niedzielę.

O trzecie j popołudniu. Ogień się zajął 
w domu biednego wyrobnika Robinsona. Na­
tychmiast Jan Grey o składce dla niego pomyślił, 
i sam nawet dał cztery gwinee na ten dobry 
uczynek.

N ota . Nigdy nie uważałam słodszego spoj­
rzenia nad to, które miał Grey w  tej chwili.

O czw artej. Poszłam na pacierze.
O szóstej. K azałam  żer dać świniom i dro­

biazgowi.
O siódmej. Usiedliśmy do kolacyi, która była 

spóźniona, z przyczyny przypadku Robinsona.
N ota . Pasztet z gęsi był za nadto rozgoto­

wany, a w ieprzowina na węgiel spalona.
O dziew ią te j. Już wszyscy śpią głęboko. 

Te ostatnie godziny niezmiernie nudne mi się 
w ydaw ały. Musiałam pacierze na nowo zacząć, 
bo po raz pierwszy myśli były Janem Grey za- 
przątnione. Usnęłam i śniło nii się o Janie Grey.“

W  późniejszym czasie, autorka tego dziennika, 
Elżbieta W oodwille, poślubiła istotnie Jana Grey,
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Z końcem roku piątego istnienia Przyjaciela Ludu, uprasza niniejszem wydawca łaskawych 
Czytelników, aby wcześnie w najbliższych sobie król. pocztamtacli, lub księgarniach, przypada­
jąca na następujące półrocze prenumeratę, w  kwocie 1 tal. 71 sgr. (7-1 zip.), wcześnie złożyć 
raczyli, niechcąc doznać przerwy w odbieraniu co tydzień regularnie wychodzących numerów,

Ernest Gaiil»t@»er? księgarz i typograf.

ale zginął w bitwie pod St. Albans, bijąc się za 
sprawą Lankastrów. Skonfiskowano pozostały 
po nim majątek, a owdowiała Elżbieta schroniła 
się do Graftón, do dóbr ojca swego w Northamp- 
ton-Shire. — Trafiło się, te  zjechał tam na łowy 
król angielski, Edward IV., i odwiedził księżnę 
Bedford, matkę Elżbiety. Przebywająca u tejże 
młoda Elżbieta, w  żałobie po mężu i łzami za­
lana, upadła do nóg królowi, błagając go, aby 
miał litość nad jej dziećmi. W dzięk młodej 
wdowy i rozczulające jej nieszczęście, mocne 
zrobiły na królu wrażenie. Rozkochał się w niej 
zapamiętale i wraz z ręką swoją, koronę jej ofia­
rował, mimo uczynionych już zabiegów udworu 
francuzkiego, dla otrzymania od króla Ludwika XI. 
Bony, xiężnej sabaudzkiej. W stąpiła zatem na 
tron angielski Elżbieta Woodwille, dzieliła z mę­
żem rozmaite szczęścia koleje, przeżyła go i 
umarła roku 1485. w Southwark, gdzie była wy­
wiezioną na rozkaz zięcia swego, króla Henryka VI.

Nagrobek Bolesława W stydliwego u 0 0 .
Franciszkanów w Krakowie.

v

Nagrobek Bolesława Wstydliwego u 0 0 .  
Franciszkanów w  Krakowie.

Bolesław V., Wstydliwym zwany, król Polski, 
dogadzając życzeniom wielce nabożnej matki swej 
Grzymistawy, xiężniczki ruskiej, owdowiałej po 
Leszku białym, ‘fundował r. 1239 w Krakowie 
kościół i klasztór dla zakonników' reguły Ś. Fran­
ciszka z Assyża, z Pragi tutaj przybyłych. — 
Świątynia, jako i kurytarze przy niej, słyną 
z wspaniałych i godnych widzenia starożytnych 
pomników. Najdawniejszym z nich jest pła­
skorzeźba, na rycinie naszej wiernie oddana, 
z wyobrażeniem założyciela świątyni, Bolesława 
Wstydliwego, z kamienia wyrobiona, osadzona 
przy wielkim ołtarzu w murze, po prawej stronie. 
W edług domysłów, ma to być wierzch grobowca 
tego króla, który w7 wieku lat 53, a 37 lat pa­
nowania, r. 1279 w7 Krakowie umarł i w chórze 
tego kościoła od północnej strony był pochow'any. 
Zob. historyą Długosza III. p. 817.

Nakładem i  drukiem Ernesta Giinthera w  Lesznie. (Red. J .  Łukaszewicz.)


